
* 

WYBÓR POWIEŚCI 

J. I. KRASZEWSKIEGO. 
(WYDANIE TANIE). 

SERYA II. 

T o m pięćdziesiąty 



ADA. 
SCENY I CHARAKTERY 

Z ŻYCIA POWSZEDNIEGO. 

J. I. KRASZEWSKIEGO. 

T O M I V . 

WARSZAWA. 

N4KŁADEM MICHAŁA GLUCKSBEKGA. 

188 5. 



floaBOjeHO HeHaypo». 

,>apmaBa, 5 IK>JIH 1884 io^a. 

a 

Warszawa.— W Drukarni S. Orgelbranda Synów, Bednarska ftr. 2U 

— No—na ten raz—odezwał się siedzący w ganku 
-Erdziwiłł, naprzeciw majora, który już na gościniec 
nie patrząc fajkę palił — na tèn raz — kochany panie 
Piętrze — to on!! Słowo daję. 

Zerwał się major—drżącą rękę przyłożył do czo­
ła— milczący... 

— Tak—to on! powtórzył. 
Czuć było w głosie wzruszenie, nie widać było 

l*adości. 
— Panie Piętrze — rzekł całując go w ramię sę­

dzia — jakeś poczciw — nie łajże chłopca... nie mecz 
go... 

Odwrócił się major opryskliwie. 
— Czyś oszalał? s k r u ty wsią? co tobie? 
— A no? 

Jazyga ramionami ruszył. 
Na gościńcu widać było tuman kurzu tylko, ale 

Wprawne oczy wiejskich mieszkańców umieją nawet 
z takiego obłoku wywróżyć co on w sobie mieści — 
stado owiec, czy wóz chłopski, czy bryczkę sąsiada. 
Serce biło majorowi, i to mu było najlepszą wróżbą, 
że syn jechał nareszcie. Czas też było — czekał nań 
długo, a dni mu się dłuższemi jeszcze wydawały, bo 
się niecierpliwił. 

Ada. Tom IV. I 
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Erdziwiłłowi, który przykuty siedział przy Ja-
zydze jak na straży, oczy poweselały, bo na jednem 
miejscu długo trwać nie był nawykły i do domu się 
już zatęsknił, 

W tumanie kurzu postrzegli konie i bryczkę. -— 
służba też z kuchni zobaczywszy ją, a wiedząc jak 
pan niespokojny był, biegła z oznajmieniem. 

— Panicz jedzie! 
Burakowski bez czapki wyleciał ze stodoły do 

pana z tern samem oznajmieniem. 
— Pan Robert jedzie! 

On to był w istocie — jechał blady i jakby prze­
lękły, nie wiedząc co go tu czeka, a jak tylko bryczka 
u ganku stanęła, skoczył całować ojca w ramię. 

Stary go uścisnął serdecznie i w głowę kilka 
razy pocałował. 

Przyszła kolej na Erdziwiła, który przywitaniu 
chciał nadać ton wesoły. 

— O! urwis z waszci. bałamut, bratku! Jużeśmy 
tn z ojcem oczy wypatrzyli! 

— Pisałem — - rzekł Robert. 
— Aie już po pisaniu czas było przybyć samemu! — 

rzekł Erdziwił. Koń ci chyba zakulał w drodze. 
— Nie — odparł Eobert, psuła mi się bryczka tyl­

ko, i dwa razy po kilka godzin dla niej straciłem. 
— Dajmy temu pokój! — przerwał major — co by­

ło a nie jest, nie pisze się w regestr. Chodźmy do 
pokoju — głodny jesteś? 

— Nie — dziękuję. 
•— Jak to? z drogi, i nie głodny? zaśmiał się sę­

dzia — to przeciw rzeczy naturze. Każ dawać jeść 
majorze. Nie wierz gębie, połóż na zębie. 

1 jeden i drugi, nadrabiając wesołością, z ukosa 
spoglądali na przybyłego, znajdowali go zmizerowa-
nym. bladym, zmienionym. Ojciec tern czulszym się 
chciał okazać. O powodzie powołania, o niczem nie 
wspominał. Robert to sobie tłomaczył przytomnością 
obcego — i trwoga go nie opuszczała. Erdziwiłl też 
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Znajdując się potrzebnym, dla złagodzenia pierwszego 
starcia, którego się zawsze obawiał — dosiady wał, 
c t l o ć konie miał już i na ochocie wyrwania się nie zby­
wało. 
>, Major ażeby uniknąć wszelkiego wspomnienia 
Puszkowa, nawet o pułkownika się nie zapytał... Mó­
wiono o niczem... o pogodzie — o polach, a Erdziwiłl 
Wesołe koncepta wtrącał. 

Pomimo to czuć było coś ciężącego nad nimi, 
Jak zwykle gdy się otwarcie nie można wytłómaczyć— 
a lęka się chwili ostatecznej rozprawy, która nadejść 
^isi. Każdemu z nich jakiś wzgląd mowę tamował... 

Robert więcej słuchał niż się odzywał, milczą­
cy był _ odpowiadał zaledwie krótko. Przyniesiono 
Jedzenie, ledwie go dotknął. 

Uwolnił się potem natychmiast dla urządzenia 
* mieszkaniu, apostrzegłszy. że ojciec mu inne i ob-
^e.rniejsze przeznaczył, zawahał się z przyjęciem, 
^"idać było, że go to przeraziło. Przy Erdziwille je-
j'nak mówić nie wypadało. Robert się tymczasowo 
tylko w dawnym pokoiku, jak na popasie, rozlokował. 
, . Tak dotrwali jakoś do późnego wieczoru, a sę-
"^ia, którego konie od dawna drzemały stojąc z po-
slHiszczanemi głowami — pożegnał się w końcu i odje­
chał, w ganku jeszcze szepnąwszy przyjacielowi na 
Ucho: 

— Nie napadaj na niego... nie łaj proszę! 
Troskliwość to była zbyteczna, bo major naj­

lżejszej nie miał ochoty uczynienia przykrości dzie 
cku. żal mu go było. Wierny swym przekonaniom nie 
^ogł dozwolić na to co według niego nieszczęście 
powadzić musiało — ale gotów był surowość złago­
dzić wszelkiemi sposoby. Ustąpić nie mógł—a znęcać 
?1(? nie było w jego charakterze. Przemyślał owszem 
Jakby najmniej dać uczuć Robertowi przykrość, którą 
urządzać musiał. Okazywał mu czułość nadzwy-
Czajną„. 

V 
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Nie bąknąwszy słowa, major dał dobranoc i po­
szedł do siebie. Tu chodził długo, modlił się, ogień na 
kominku podsycał, fajkę palił, i nie rychło się mógł 
położyć. 

Potrzeba się było z synem rozmówić—to jak ka­
mień leżało mu na piersi. Z rana nie miał Jazyga si­
ły rozpocząć, odłożył na poobiedzie. Po południu rad 
był, że mu coś przeszkodziło. Zwlekło się do drugiego 
wieczoru.. Stary czuł rodzaj gorączki i powiedział so­
bie, że — odkładanie nie zdało się na nic, trzeba było 
mieć męztwo i raz skończyć wszystko. 

Siedzieli na ławce w ganku, gdy po milczeniu do­
syć długiem, major wstał. 

— Mój Robercie,—rzekł — przekonałem się w cza­
sie twej niebytności, że my rozdzieleni żyć nie może­
my. Ja się zatęskniam i niepokoję. G-otowem ci od­
dać Żabliszki, sam się wynieść choć na folwark... 
a dłużej w tych Zahajach, za światem ci siedzieć nie 
dozwolę... 

Kazałem ci przyjechać — i nie pozwolę tam 
wrócić. 

Robert się zerwał z ławy. 
— Ojcze kochany... 
— Nie przerywaj mi—rzekł major stanowczo. Tak. 

nie wrócisz więcej do Zaliajów. Burakowskiego tam 
jutro wysyłam, aby je objął i gospodarował. O żadną 
stratę mi nie idzie... cboćby wszystko z kretesem li­
cho wzięło... Pal ich kaci!... 

Nie pozwolę ci tam siedzieć —jest-to moja wola 
niezłomna. Wiesz, że ja co raz powiem, dotrzymuję... 

Zostaniesz ze mną. 
Tu zamilkł nieco major, spodziewając się odpo­

wiedzi jakiejś — Robert siedział ze spuszczoną głową 
niemy, słuchał jak zdrętwiały — i gdy ojciec mówić 
przestał, nie odezwał się wcale. 

— Tak będzie?—powtórzył major. 
Robert nie odpowiedział nic. 
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— Cóż ty na to? — zawołał stary trochę zniecier­
pliwiony. 

— Jak skoro ojciec rozkazuje—nie mam nic do od­
powiedzenia — odezwał się Robert głosem złamanym. 

— Ja wiem. że ci to nie w smak. mówił dalej ma­
jor—odwykłeś od naszego towarzystwa i obyczaju— 
państwo ci zasmakowało. Ten nieszczęsny Euszków 
cię popsuł. My chwała Bogu, do tych ludzi i świata 
nie należymy i należeć nie będziemy. Wrócić trzeba 
do własnej chaty i w niej szczęścia szukać. 

Czując jak niewłaściwie byłoby bronić się od za-
1'zutów i spór wieść z ojcem, Robert wszystko przyj­
mował milczący. Twarz mu się tylko paliła. Majora 
więcej milczenie niecierpliwiło, niżby go oppozycya 
gniewała. 

— Nie jestemże wart odpowiedzi!—zawołał gniew­
nie prawie. 

— J a nic nie mam do odpowiedzenia—rzekł Robert 
z pokorą. Ojciec mi rozkazuje — słucham... Wszak 
rozkaz przyjmuję posłuszny! 

— Tak! posłuszny! podchwycił major—ja chcę Avie-
dzieć co myślisz... 

— Nie mogę walczyć z przekonaniami ojca—mówił 
Robert, — bobym ich nie zmienił... Nie godzi mi się 
opierać... pozostaje tylko milczenie... 

Zżymnął się stary... 
— Milcz więc jeśli ci z tern lepiej—odezwał się— 

milcz. Moje rozporządzenie nieodwołalne. Burakow­
skiemu wydasz instrukcyę co do gospodarstwa i wy­
słania ci tu twych rzeczy, które zostawiłeś w Zaha­
jach. Pojutrze wyprawić go trzeba. Naznaczyłem ci 
obszerniejsze mieszkanie, bo chcę, byś był panem 
w Żabliszkach. 

— Mnie starczy mojej izdebki — odparł Robert — 
a w Żabliszkach, dopóki ojciec zdrów i żyw, ja gospo­
darować nie potrzebuję. 

— A cóż będziesz robił? 



- Choćbym na miejscu Burakowskiego ekonomowal, 
wszystko mi jedno, obojętnie dodał Bobert. 

To mówiąc wstał... skłonił się i unikając roz­
praw dalszych—odszedł. 

Major pozostał sam. Bierne to posłuszeństwo sy­
na nie podobało mu się. Widział w niem opór i ener­
gię skrytą, większą, niż się spodziewał. Zgryzło go 
to,—lecz nie złamało. 

Posłał po Ernesta, który się natychmiast zna­
lazł, bo był na folwarku, zajęty zapisywaniem robot­
nika. 

— Panie Burakowski-rzekł major,—niespodziana 
zmiana zachodzi, z której spodziewam się kontent bę­
dziesz. Masz u mnie pięćset złotych, wygody i utrzy­
manie parę koni... daję waćpanu tysiąc z temi samemi 
dodatkami, abyś jechał gospodarować do Zahajów, na 
miejscu Roberta. Syn mój tam już nie powróci. Ode-
szlesz mu ztamtąd jego rzeczy. Proszę wziąć instruk­
cye u niego. Cóż? kontent jesteś? 

Major nie spodziewał się tu także przeciw woli 
swej buntu, ani nawet protestacyi. Ernest był wycho­
wany z Robertem, prawie dziecięciem domu. Jazyga 
nim rozporządzał jak swoim. Spojrzał tylko nań—cze­
kając na podziękowanie, a ujrzał wahanie się i niepe­
wność. 

— Spodziewam się, żeś waćpan z warunków kon­
tent? dodał. 

— A! pewnie, panie majorze dobrodzieju — kłania­
jąc się rzekł Burakowski — ale czy ja tam sobie dam 
radę? A—odpowiedzialność! 

— Dasz sobie radę jak będziesz mógł—zawołał ma­
jor—nie jestem wymagający. Proszę wziąć instrukcye 
od Roberta... Pojutrze nieodmiennie wyjedziesz... 

Odwrócił się stary i zostawił go tak samego 
w ganku. Uszom swym nie wierząc, a domyślając się 
w tej nagłej zmianie coś dla Roberta przykrego, Er­
nest niezbyt uradowany, z wolna obszedł dom, aby się 
dostać do panicza... 

Stosunki ich od pierwszych lat dziecięctwa łą­
czyły z sobą. Chłopcami bawili się razem w dziedziń­
cu, wkradali do ogrodów, dokazywali z końmi—razem 
bywali karaui... Kochali się jak bracia. G-dy Roberta 
do szkół oddano, towarzyszył mu Ernest, na wpół jako 
sługa, pół kolega. Siedzieli w jednej klassie. obok 
siebie — aż do ukończenia gimnazyum. Nie mieli dla 
siebie tajemnic — a w młodszym nawet wieku nie po­
kłócili się nigdy. 

Ernest był z miłością i poświęceniem dla pani­
c z a — poufały z nim, a pełen uszanowania. Kochał 
go tak że choć ubogi i nie mający nic nad to miejsce, 
jakie mu po ojcu dał major, chętnieby je poświęcił, by­
le się nie narazić Kobertowi. Szedł więc do niego 
smutny... Śmiało musie to co przyrzeczone było wZa-
hajach, ale mógłże prz,yjąć? A gdyby zmuszony był 
odmówić — majorby go z pewnością nie trzymał dłu­
żej w Żabliszkach. ' 

Wsunął się trwożnie spoglądając przed siebie 
do izby, w którejRobert siedział w ciemnym kącie — 
podparty na łokciu... Na widok Ernesta wstał. Ten 
podszedł. 

— Cóż się to stało? zapytał Burakowski — pan 
mi każe jechać gospodarować do Zahajów? 

Robert jakby chciał mówić i nie śmiał. Obej­
rzał się zawahał. Noc już była, księżyc się z wolna 
podnosił po nad sine lasów ściany. 

— Chodźmyż się przejść ku figurze — szepnął Ro­
bert... 

— Dobrze — odparł Burakowski... 
Droga ku figurze_ brzozami wysadzana, szła od 

ogrodu do jednej ze wsi sąsiednich. Na granicy Ża-
bliszek stał wielki krzyż czarny, niegdyś przez matkę 
Roberta wystawiony. Mało jeżdżono tamtendy, ale 
przechadzka była miłą. Stare brzozy z pozwieszane-
mi gałęźmi, powyginane dziwnie, osłaniały nieszero-
ką drożynę... W prawo ciągnął się gaj brzozowy 



białemi wysokiemi pniami świecący. Cicho było i pu­
sto w tej stronie.., 

Wyszli w ulicę razem. 
— Słuchaj Erneście — odezwał się stając Jazyga— 

tyś tak jak mój brat — ufam ci — nie chcę kryć przed 
tobą tego, co ci mogę powierzyć. Ojciec się gniewa 
na mnie za zawiązane stosunki z pewnym domem — 
stosunki, których więcej się domyśla, niż wie o nich. 
Dla zerwania ich kazał mi tu powrócić... 

— À pan? spytał Ernest. 
— Muszę być posłuszy — rzekł Kobert — ale — 

Erneście mój — prawda jest... ja się kocham, kocham 
się szalenie... Wytrwam z tem lub umrę, a nie zmie­
nię się. 

Załamawszy ręce słuchał Burakowski. 
— Ale czyż nasz stary pan tyran taki, żeby... zmu­

szał! To nie może być! 
— Znasz go — mówił Robert. Kocha mnie, chce 

mojego szczęścia, robi to w przekonaniu, iż mnie ratu­
je... Trzeba cierpieć. 

Tu zbliżył się do Ernesta i całując go w twarz, 
szepnął po cichu: 

— Weźmiesz list... do niej — oddasz go jej —do rąk 
własnych! rozumiesz... 

— Eozumiem—odparł Ernest. 
— Przez ciebie iść będą odpowiedzi... ja do ciebie 

pisać będę... 
Głos mu drżał gdy mówił. 

— Któż to jest? czy uchowaj Boże, nie zamężna? 
spytał z trwogą Burakowski. 

— Wolną jest—mówił Jazyga—-panią swej woli— 
ale miliony ma i arystokratką ją ojciec nazywa... 
a wiesz jak się tem brzydzi... 

Stał zamyślony Burakowski, głowę spuściwszy 
jak przybity. 

— Otożeśmy się nieszczęścia doczekali! rzekł 
w końcu. Co to teraz będzie z nami... z wami, ze sta­
rym panem?... A wszystkiego jedna narobiła kobieta. 

O! już to ja zawsze powiadałem i mówię: od kobiety 
jak od ognia... 

Mam jechać? dodał. 
— Musisz jechać—potwierdził Robert—dziś ty na­

wet mnie jesteś potrzebny... 
Uścisnął go... poszli dalej smutni drogą, nie zwa­

żając, że po za brzozami przesunął się major, który 
chwilami stał, nasłuchywał, mógł jakie słowo pochwy­
cić—ale nagle splunąwszy, jakby się zawstydził wła­
snej ciekawości, pośpiesznie do dworku powrócił. 

Robert z Ernestem chodzili tak długo jeszcze; 
a gdy Burakowski na folwark powrócił, on, co zawsze 
wyświstywał piosenki i był wesół jak ptaszę, me 
otworzywszy ust rzucił się ua łóżko. Twarz miał za­
sępioną. 

Następnego dnia gdy się zeszli ojciec _ z synem, 
major, który zrzucił z serca ciężar, najczulej, uściskał 
go—chciał być wesół, zaproponował polowanie, potem 
przejażdżkę w sąsiedztwo... ale Robert nie miał do 
tego ochoty... wymówił się. Potrzeba było Ernesta 
wyprawić... 

Nie nalegał stary, nieustannie tylko zachodził 
do Roberta, pytał czy mu czego nie potrzeba? tro­
szczył się. niepokoił i sługom kazał brać rozkazy 
u niego. Czulszym był niż kiedykolwiek—syn też nie 
mógł tego nie czuć, ale chodził zasępiony i blady, 
z przymusem się uśmiechając. 

Erdziwiłł. który był niezmiernie ciekawy jak 
się rzeczy między nimi obrócą, nadjechał dnia tego— 
po drodze do Żabliszek. Majora samego zastawszy 
w ganku, obejrzał się i napadł nań zaraz z pytaniem: 

— A cóż? a syn? 
— Czegożeś się ty obawiał? żebym ja własnego 

dziecka nie zjadł? odparł major z uśmiechem nieweso­
łym. Wszystko dobrze.. Rozporządziłem jak było po­
stanowiono — Burakowski jutro jedzie do Zahajów, 
Robert ze mną zostanie tu—no—i koniec. 
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- I koniec!! powtórzy! Erdziwiłł. Otóż to tylko 
kwestya, czy to koniec, czy początek? 

— Jakiś ty śmieszny! a czegóż to ma być początek? 
Myślisz że ja będę z dzieckiem wojnę prowadził, al­
bo on ze mną? Robert mój wychowany poczciwie, do­
bry, posłuszny... 

— Ale... o babę chodzi! skrobiąc się w głowę rzekł 
cicho Erdziwiłł... Gdyby szło o cokolwiek innego, ani-
bym wątpił! Jak tylko podwika na placu... wszystkie 
rachuby chybiają. 

Major ręką machnął. 
— Stary bałamucie—tobie tylko to na myśli! 
— A tyś zapomniał, gdy byłeś młodym! rzekł Er­

dziwiłł. 
— Właśnie dla tego, żem nie zapomniał, chcę dzie­

cko ustrzedz od tego co ja wycierpiałem—gwałtownie 
wybuchnął major. Dajmy pokój... 

Sędzia się obejrzał do koła. 
— Dalipan. rzekł z nienacka — ślicznie tu u was 

w tych Żabliszkach. Wesoło, cicho, zamożno... Ni­
gdzie tak nie czuję błogosławieństwa życia wiejskie­
go jak u siebie i u was. Zaczęliście siejbę? 

Major jakby nie zrozumiał. 
— Wiesz —począł z drugiej beczki Erdziwiłł—mar-

szałkówna starsza za mąż wychodzi... Partya co się 
nazywa, radca izby skarbowej. 

— Winszuję... krótko rzekł gospodarz. 
— Nie dosyć na tern, i młodsza, która miała kon­

kurenta, będzie już mogła go uszczęśliwić. Nie wyda­
liby byli nigdy młodszej przed starszą. Ale to. filut 
dziewczyna, chcąc sobie otworzyć drogę, siostrze się 
postarała o pretendenta, i tak zręcznie, słyszę, około 
sprawy chodziła, że dwie na raz sprawy ubiła! 

To mi dziewczyna!! 
— Są też posłuchy i o innych gotujących się na za­

pusty weselach! mówił Erdziwiłł; byle się sprawdziły, 
będziemy się mieli gdzie zabawić, podochocić. i zażyć 
dobrej myśli. 

— U — 
— Bardzo się cieszę... dodał major... 

Przechodzącemu chłopcu kazał prosić Roberta. 
— Powiedz paniczowi, że gościa mamy; niechże on. 

jako gospodarz, wyjdzie. W prędce potem ukazał się 
Robert. Sędzia go ściskać zaczął. 

— A co? rzekł — nie prawda? wszędzie dobrze, 
a najlepiej w domu? To złote jabłko te wasze Żablisz-
ki... Cacko, słowo daję... Tylko nam ciebie brakło. 
ażeby sie ożywiły... 

— O! ja ich ożywić nie potrafię — smutnie się u-
śmiechnął Robert, — bo lubię samotność i ciszę... 

— To nic potem dla młodego — wtrącił major. 
Młody być młodym powinien... Nam starym co in­
nego... 

— I widzisz pan, że ja — niby nie tak to młody — 
tlodał Erdziwiłł, a ruszam się, śmieję i drugich pobu­
dzam do śmiechu... 

Baraszkując tak sędzia badał twarze ouu — 
chciał się przekonać, jak tu rzeczy stały? i wyniósł tę 
pewność, że jak powiedział, nie był to koniec, ale po­
czątek. . 

Rozmowa sie wlekła, podskakiwała, rwała wią­
zała—nie szła. — Erdziwiłł się zmęczył chcąc obu po­
chmurnych rozruszać, siadł na bryczkę i pojechał do 
domu zafrasowany. 

Tegoż wieczoru Jazyga stary poszedł na tolwark 
do Burakowskiego, który się już do wyjazdu gotował. 
Znalazł go gospodarzącego około starego tłomoka spo­
conego i zakłopotanego. 

— Mój Erneście, rzekł — jedną ci rzecz chciałem 
powiedzieć jeszcze... 

Tłómaczyć ci się nie będę —jak—co, dla czego... 
przestrzegam ' tylko, abyś w żadnej korrespoiidencyi 
nie pośredniczył, listów nie posyłał i nie woził. Naj­
przód że to nie twoja rzecz — a powtóre, że tu do 
Żabliszek, bez mojej wiadomości, list się żaden nie 
dostanie i ztąd nie wyjdzie. 

Więc to zachód stracony... 



Trzasnął major drzwiami i wyszedł. Burako­
wski jak stał nad tłomokiem otwartym, tak został 
długo, nie wiedząc już co począć... 

Na myśl mu przyszło z razu, rzucić służbę tę. 
pójść innej szukać, wyrzec się tysiąca złotych. —a pal­
ca nie kłaść między drzwi. Gdy jednak rozważył po­
tem, iż Eoberta opuści, że go zdradzi i bez pomocy 
zda na to prześladowanie ojcowskie — westchnął: 
Dziej się wola Boża! 

Dla Eoberta miał miłość, a dla jego sprawy wię­
ksze współczucie niż dla tyranii ojcowskiej. Trochę 
nawet serca stracił dla majora... W młodości więcej 
ku sobie pociąga miłość niż zimny rozsądek... 

Położenie jednak było trudne. 
Zdradzać starego, dobrego opiekuna, także się 

nie godziło. 
— Otom wpadł w kleszcze! mówił chodząc po izbie 

Burakowski. Dałbym na trzy Msze Święte do Ostrej 
Bramy, żeby mnie Matka Najświętsza całego z tej 
biedy wyprowadziła... 

Trzeba było pójść o tem Eobertowi oznajmić, 
lecz nim się wybrał Ernest, ujrzał go wchodzącego. 

Podbiegł ku niemu i szepnął z czem stary pan 
przychodził, powtarzając niemal słowo w słowo. 

— Ani chybi, gdyśmy szli pod figurę, ojciec musiał 
tam być i posłyszał o co cię prosiłem... Bądź spokoj­
ny, narażać cię nie mogę i nie będę. Listy pójdą inną 
drogą. 

Ernest chciał uprosić—nadaremnie. 
— Nie przyjmuję twojej ofiary, bo się nie godzi — 

odparł. Jedź spokojny. Poradzę sobie inaczej. 
Poszeptali jeszcze trochę i rozeszli się... 
Na wyjezdnem major śledzić się zdawał Bura­

kowskiego ruchy, ale nie odezwał się już więcej. Eo-
bert się z nim pożeguał publicznie w dziedzińcu, 
umyślnie, aby okazać, że żadnych do powierzenia nie 
ma tajemnic. 
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— Wszvstkie rzeczy pana Roberta—rzekł stary— 
proszę^afaz popakować i wyprawić furmankamij,«y 
dozorle. Jeżelibys tam acindziej ^ f ^ ^ A 
sa widział, kłaniaj mu się odemme. P°™edz* *> P1 

sać nie miałem czasu. Napiszę p ó z m ^ O j J J F g 
tylko, że Robert mnie tu potrzebny, i do Zahajow juz 
nie wróci. Słyszysz?--nie wróci! 

Robert, który już był w ganku. s yszał ez o 
dobi-7P — wiedząc, że ta zapowiedz więcej może au. 

na. Odbiło mu się w sercu, t o - sti aszno. 
Kto kiedykolwiek kochał, a padło mu na loz/a-

rzone seice^ak zimnej wody kropla.takiegow ^ a -
szne... zamykające na wieki wrota do szczęścia ten 
wie - jaka z niego się bolesę rodzi. Wszystko>czło 
wiek przecierpieć może, oprócz tegc.jednego ,,na 
wieki-' które jest jego przeznaczeniem zawszeiw«_ 
dzie. Dusza nieśmiertelna obm-za się na M i o £ £ e p o 
wrotny... na żelazne prawo - zniszczenia, lozstania, 
zapomnienia... . ~~tmn 

W ostygłych latach, pod siwym włosem przyjmu­
je s ię l t ra t/SŁdnie j - w młodości rwą serce z piei-
si-mo?wy;r ÏÏÏS£* ^ J Ś K : 

elszf wydawało mu się nieznośnem... mrocznem... 
" S n l m - s t r a s z n e m jak więzienie ciemne. _ Nie 
Liywictmem . k\\kn książek, które miał od 
S ? 1 ? kału ï f f ï Ï Ï - ja.' przypominały. 
W nocy kładł pierścionek jej na palec, na dzień zdej­
mował-do_ dzieciństwa posuwał to pieszczenie się ze 
wspomnieniami. _ 

Milczenie go zabijało... Trzeciego dnia napisał 
długi list. nic w nim nie mówiąc ani o ojcu, ani o tem 
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co przetrwał, oznajmując tylko, że mu powracać nie 
wolno, że musi milczeć i cierpieć. 

Po wyjeździe Burakowskiego potrzeba było my­
śleć o oddaniu listu, o urządzeniu za czyjemś pośred­
nictwem korrespondencyi. Z początku chciał o to 
prosić Erdziwiłła, lecz przeczuwał, że tenby się nie 
podjął może... Najbliższa poczta była o dobre mili 
półtorej. Z rana wstawszy, pod pozorem konnej prze­
jażdżki, można było tam i nazad przebiedz drogę we 
dwie godziny... Lękał się Robert, aby go nie śledzo­
no. Wszystko było możliwe. Do kogo się udać, pró­
żno sobie łamał głowę. Listu napisanego oddać nie 
mógł, bo chciał w nim" adres swój pomieścić—w ostat­
ku zapisawszy go na ręce pułkownika, i dołożywszy, 
że drogi, którąby korrespondować mogli, nie znalazł 
jeszcze — postanowił nazajutrz do dnia dobiedz z nim 
sam na pocztę. 

Major wstawał bardzo rano, Robert chciał go 
uprzedzić, szarzało jeszcze gdy się zerwał, poszedł do 
stajni, sam sobie konia osiodłał, wyprowadził po ci­
chu, i popędził do miasteczka. 

Gdy Jazyga obudził się i jak zwykle o syna za­
pytał, chłopak mu powiedział, że panicz gdzieś do 
dnia wyjechał. Wyjechał? nie opowiedziawszy się!— 
tknęło to starego... Zląkł się i błyskawicą przez myśl 
przeszło mu, iż Eobert mógł uciec z rodzicielskiego 
domu. Nie dając jednak poznać po sobie niepokoju, 
siadł w ganku oczekując powrotu. 

Robert, który za młodu pieszo i konno tylekroć 
przebiegał okolicę, znał doskonale wszystkie jej drogi 
i przesmyki.. Puścił się przez lasy na prost, i <ło mia­
steczka zdążył tak wcześnie, że poczta była zamknię-
ta. Musiał tu jeszcze czekać chwilę nim się pocztmaj-
ater obudził, wdział szlafrok i zebrał do biura... 

Nie mając co robić - wiodąc konia zmęczonego 
za sobą — Robert się przechadzał po na wpół uśpionej 
mieścinie, w której' tylko kilku starozakonnych się 
ruszało, gdy u wrót austeryi stanąwszy, zobaczył 
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przygotowany już do wyjazdu wózeczek i przy nim 
dwie kobiety. 

Jedna z nich była niemłoda i otyła, druga mło 
dziuchna. przystojna, żywa. Rysy obu mówiły, że to 
była matka i córka. Starsza, która cos do wozu pako­
wała i gderała na towarzyszkę, nagle zwróciła oczy 
ciekawe ku Robertowi, upuściła zawiniątko, które 
w ręku trzymała i krzyknęła głośno: 

- A' jak Boga kockam-pan Robert czy GO? 
Słysząc wymówione imię swoje, .lazyga się zbli­

żył ciekawie. Jejmość ręce obie otwarła jak do uści­
sku, i powtórzyła: 

— Pan Robert! miły Boże-co za szczęście!... 
Była to dawna sługa wyprawna matki jego, nie-

gdy panna Zenobia Arwentowiczówna, dziś pani Z,e-
brzyńska, która dosyć długo w domu Jazygow prze­
bywała, dopóki ubogi szlachcic na trzech chatach me 
wystarał sie o nią w święty stan małżeński. 

Staraniu temu i wyjściu za mąż sługi,_ która żo­
nie jego ulubioną była i potrzebną, mocno sie sprzeci­
wiał stary Jazyga. Rozgniewało go to tak. ze nie­
wdzięczna istota wolała ubogiego szlachetkę, niż lob 
jaki on jej chciał zapewnić, gdyby przy majorowej po­
została, że zapowiedział jej w końcu, aby mu się ni­
gdy na oczy nie pokazywała. 

Matka Roberta, kochając ją. pomagała jej w se­
krecie, nie chcąc drażnić męża, pani Zębrzynska me 
pokazywała się w Żabliszkach aż do śmierci pani. Na 
pogrzebie zobaczywszy ją major, zapomniał o dawnej 
urazie, przejednał się. widząc płacz i zal jej po zmar­
łej. Mimo to Żebrzyńska, której mąz był obrażony, 
i zakazywał jej jeździć do Jazygów. rzadko ich widy­
wała. Dawna* jej miłość dla pani zlała się na dzie­
cię—kochała Roberta jak własnego syna — a nie wi­
działa go tak= dawno. Znał to przywiązanie Jazyga, 
i ucieszył się widząc poczciwą twarz, rozjaśnioną ra­
zem uśmiechem i oblaną łzami. 
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— Moja dobra, kochana pani Żebrzyńska! jakżem 
rad, że was widzę! — zawołał. 

Jejmość odwróciła się do córki... 
— A ukłońże się — toż to pan Robert—a dygnij mi 

ślicznie! 
Dziewczę się po uszy zarumieniło. 

— • "Wystaw sobie, mój złoty panie — poczęła Że­
brzyńska — jak to człowiek nigdy nie wie, co błogo­
sławić, a co przeklinać... Wczoraj jak mi się Kondrat 
bestya spił, żem o pół mili od domu musiała tu w tem 
karczmisku nocować i za owies płacić, a tam mi się 
mężysko turbowało, co się zeinną dzieje—ani mi się 
śniło, żeby mnie tu dziś takie szczęście czekało.-. 
O Jezu mój miły! Ale jak pan mi wyglądasz mi­
zernie! 

Popatrzała nań Żebrzyńska, odwróciła się-do 
córki, której coś szepnęła, a ta natychmiast odeszła 
i zbliżyła się szybko do Roberta, odprowadzając go 
nieco na stronę. 

— Mój złoty panie — zaczęła — ja bo was i nie 
śmiem za język ciągnąć — a tak mi się chce prawdy 
dowiedzieć? Pan mnie znasz, jam cię na ręku no­
siła... możesz mi zaufać. Powiedz, czy to prawda, 
co tu ludzie plotą? Po całym sąsiedztwie rozeszła 
się wieść —jakoby pan tam z jakąś bogatą dzie­
dziczką się pokochał, zaręczył... a major, jak to on 
zawsze despota — o! jak mi Bóg miły, że prawda — 
gwałtem go tu odciągnął, nie chcąc pozwolić na mał­
żeństwo... 

Patrzała mu w oczy badając. 
— Ale któż mógł tu to rozpuścić? — zawołał Ro­

bert. 
— Albo to można dojść, proszę pana?—mówiła Że­

brzyńska — to tak wiatry niosą. Bug wie. Ale czyż 
prawda? 

Zaparłby się był może Robert, gdyby mu na 
myśl nie przyszło, że poczciwa, kochająca go Że-
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01'zyńska; może mu być pomocą do korrespondencyi. 

— Moja droga Żebrzyńska — rzekł — jest w tem 
«'ochę prawdy i trochę dodatku... A! tak! zakochałem 
S l§;-ale ojciec zaledwie się tego domyśla, nie wie 
0 ûiczem. Kazał mi powrócić do Żabliszek z tego po­
wodu, a ja tu usycham i umieram... 

Listu nawet do niej posłać, ani odebrać od niej 
n i e mogę... 

— Mój złoty, mój drogi — a to ja i mąż mój ci 
Pomożemy — krzyknęła uradowana kobiecina... Albo 
t o ja me znam majora, coby wszystkich chciał pro­
wadzić po komendzie? Mieszkamy o milkę od Ża-
Wiszek, czy przyjedziesz, czy przyszlesz, czy ja ci list 
Przywiozę... Z duszy i serca! Ja się majora nie boję. 
a Jak mu zrobię na przekór—to i owszem. Małom ja 
z jego przyczyny cierpiała? 
, Nie mówcie nic na ojca! — rzekł Robert — ja go 
kocham, cóż winien, że mnie nie rozumie. 

Jeszcze go bronisz, poczciwe dziecko! — odparła 
całując go w ramię jejmość. 

Po tym wstępie umowa o listy poszła już łatwo, 
| nic nie wyrówna radości, z jaką się usługi podjęła 
f ebrzyńska. Miała przyjemność figla wypłatać ma­
jorowi, dziecku kochanemu dać dowód przywią­
zania i nosić się z sekretem, który kobiety lubią. To 
zycie przyjemnie zaprawia... Nie czekając już otwar­
t a poczty, Robert wbiegł tylko do austeryi, aby tam 
adres Żebrzyńskiej dopisać i list na nowo zapieczęto­
wawszy, oddał go jej dziękując serdecznie. 

Stanęła umowa, że gdy ona odbierze odpowiedź, 
8ama ją p o j jakimś pozorem przywiezie do Żabli-
«zek. 

Siadł potem na konia Robert i co tchu do domu 
P°Pędził. W drodze 'namyślał się co odpowie ojcu, 
Jeśliby go spytał, dokąd jeździł? "Kłamstwo przykre 
l nu było, postanowił powiedzieć, że jeździł do mia­
reczka. JSlie spodziewał się, aby go ojciec ściślej 
^ a ł badać o cel podróży. 

Ada,. Tom IV. ' 2 
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Major, oczekujący powrotu w ganku, z którego 
się nie ruszył od rana —tak był szczęśliwy zobaczyw­
szy syna... iż ledwie się spytał gdzie jeździł?... Drę­
czył go niepokój i przeczucia... 

— Chciałem się przejechać — rzekł Robert. 
— Bardzo to dobrze — odparł major — ale mnie zo­

stawiłeś w takiej niepewności... 
— Ojciec spał gdym wyjeżdżał, a posądzić mnie 

nie mógł, że ucieknę! — dodał syn z uśmiechem bo­
lesnym. 

Zarumienił się Jazyga... 
— Obawiałem się, aby się co nie trafiło! Kasztana 

wziąłeś—nogi ma złe... Na takim koniu najlepszy 
jeździec niepewny... Potrzeba ci wierzchowca. Ten 
twój co go z Zahajów przyprowadzą, choć niezły, ale 
nie starczy... Muszę ci się postarać o innego. Trzeba 
żebyś miał dwa co najmniej. 

Skłonił się Robert. Ojciec był tego dnia w czu­
łościach ciągłych, które nie mogły nie wzbudzić w sy­
nu wdzięczności. Wszystkiego mu dla Roberta było 
mało, chciał dom mu urządzić na nowo. sprowadzać 
meble... Koczyk lekki sprawić.. myśliwstwo staran­
niej urządzić. Syn się wymawiał, ale on tego nie 
słuchał... 

W kilka dni potem major zaproponował wy­
cieczkę do Tarajewa. do państwa Ochmańskich.. Spoj­
rzał w oczy synowi — mówiąc to —i postrzegł pewny 
wyraz wstrętu na twarzy. 

— Nie chcesz! dla czego? poczciwi ludzie. Le-
okadya piękna i miła dziewczyna. Rozerwałbyś 
się... 

— Jeżeli to ma dla ojca stanowić rozrywkę —• ode­
zwał się Robert — służę mu. jeżeli dla mnie. proszę 
o uwolnienie... 

— Dla czego? 
— Do odwiedzin nie mam najmniejszej ochoty... •— 

rzekł Robert. 
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— Niepodobna nie żyć z ludźmi... no — a koniec 
końców—ja ciebie ożenić muszę. Powiem szczerze, 
Leokadya mi się podoba. 

Jakiś czas milczał Robert. 
— Mam przyrzeczenie kochanego ojca, że mi w tern 

gwałtu zadawać nie będziesz, a oświadczam mu 
otwarcie, że o małżeństwie dla mnie mowy być nie 
może. 

— Gwałtu ci zadawać nie myślę, mówiłem to i po­
wtarzam, przecież cię ani Ochmańscy, ani panna Le­
okadya nie zmuszą, abyś się swatał... Co ci szkodzi 
pojechać? 

— Kochany ojcze, rozumiecie to dobrze — rzekł 
Robert, że gdy młody człowiek parę razy odwiedzi 
dom, w którym jest panna na wydaniu, i rodzicom 
i pannie może to dać do myślenia... Tego ja sobie 
nie życzę. 

— Dziwactwo! śmieszność!—mruknął major.— Nie 
trzeba się zarzekać nic i wyrokować naprzód,.. Roz­
patrz się,* poznaj, co ci się dziś nie podobało, może 
jutro przypaść do smaku. 

— Nigdy — zamknął Robert. 
— Nie pojedziesz?... 
— Proszę mnie uwolnić ! 

Major odszedł mocno nadąsauy, ale zmuszać nie 
chciał; przemyślał nad środkami wyciągnięcia syna 
z tej samotności, którą uważał za szkodliwą, znaleźć 
ich nie mógł. 

Tymczasem jednego poobiedzia, gdy stary Jazyga 
wyszedł do pasieki, zjawił się wózek z panią Że-
brzyńską. "Wybiegł naprzeciw niej do wrót Robert, 
był to ten list oczekiwany — pożądany, który jak 
manna spadł na pustynię zglodzonemu. Posadziwszy 
Zebrzyńską w ganku, poleciał z nim do swojego po­
koju... począł czytać, nie zrozumiał nic. pismo latało 
mu przed oczyma, wyrazy wydawały jakieś dźwięki 
niepojęte, pocałował papier, wsunął go na pierś i 
pobiegł przyjmować swą dobrą opiekunkę, której 
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